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M apa Południowego W ietnam u. M iejsca zakreskowane oznaczają te ry to 
ria  pod kontrolą 145 tys. wojsk Poin. W ietnam u I komunistycznych p ar- 
tyzantów W ietkong.

O godz. 8 -m ej czasu wietnamskie^. A k t  
°  w niedzielą, 28 stycznia 1973 r . , 
ddano ostatnie strzały na umoczonej 
5-le tn ią  w ojną z iem i w ietnam skiej.

S aj gonie przez godziny dzwony koś- 
Lelne biły hym n dziękczynny, a rząd 
Dłudniowo-wietnamski ofic ja ln ie  
Dzyi"podziękowanie Amerykanom 

pom oc w utrzymaniu niepodległości 
Prasa am erykańska podaje , ze 

itatnim  zołnierzem am erykańskim, 
óry po leg tw  w ojnie w ietnam skiej, 

parę m inut przed zawieszeniem 
o n i b y ł 21 -le tn i s ierżant John 
jck er. Był- on jednym  z 20. 500 aot- 
erzy amerykańskich pozostaj ąfcych 
t te ren ie  operacyjnym , którzy zgod- 
e z uk ładem  rozej mowym m ają 
'ć w ycofani w ciągu 60 dni. Pierw - 
y zoinierz amerykański po le g t  w 
*61 r. O gółem A m erykanie stracili

_ P ę>dp  ig  ąn.i_Ł»_

Solenna cerem onia podpisania 
układu rozejmowego odbyła się w 
luksusowym H otel M aje Stic w Paryżu 
Cechowała ją  cisza i  cerem onialne 
gesty. Nie było przemówień, tow a
rzyszących przy podobnych okazjach 
uśmiechów, an i uścisków dłoni. J 
W ciągu bez m a ła  godziny słychać 
było jedynie skrzypienie piór po p a 
pierze.

Układ rozejmowy i towarzyszące 
m u protokuły podpisali m inistrowie 
spraw zagranicznych USA, Północne
go W ietnam u, Południowego W iet
nam u i Prowizorycznego Rządu Rewo 
lucyjnego Południowego W ietnam u. 
Załączone do głównego układu proto 
ku ły  dotyczą sprawy zwolnienia je ń 
ców wojennych, pow ołania m iędzy
narodowej kom isji kontrolnej składa

nady lodonezji i  Węgier, odm ino- 
wania p^ez Amerykanów wód Północ 
nego W ietnamu i powołania spec ja l
nej kom isji wojskowej ztozonej z 
przedstawicieli czterech stron podpi
sujących układ.

Korespondenci prasowi z całego 
św iata w swych reportażach prawie 
jednogłośnie powątpiewają w trw a
łość podpisanego rozej mu. Zresztą
0 "kruchości pokoju mówił"przez t e 
lewizję do narodu amerykańskiego 
sam  prezydent Nixon. Prawie wszys
cy  c i  korespondenci staw iają re to 
ryczne pytanie: po co była  potrzeb
na ta  wojna, której żadna ze stron 
nie wygrała? po co było potrzeba 2 
m iliony zabitych, tyleż rannych i  
ty le  stra t m aterialnych? Prawdopo
dobnie droga do ostatecznego poko
ju  w W ietnam ie będzie tak  długa, 
jak  droga wojny. W każdym bądź 
razie ca ła  ludzkość odetchnęła n a 
dzieją i  równocześnie w iarą , ze roz
pisane demony nienawiści zostaną 
wypędzone z dzimgli wietnam skiej 
s iłą  logiki i  w olą dialogu, które

1 zaczynają obowiązywać stopniowo 
we współczesnym św iecie.

f  o k p j i z j e d n o c z e n i e .

Podpisany w Paryżu układ rozej - 
mowy n ie  gwarantuje Wietnamowi 
an i pokoju, an i tez zjednoczenia. 
Tym bardziej nie gwarantuje poko
ju  całym  Indochinom , gdyz sprawę 
Laosu i  Kambodży pozostawia zupeł
n ie  otw artą. Układ ten  daje jed y 
n ie  obu państwom w ietnam skim  
wolność wyboru między pokojem  i 
w ojną. Jeśli Północny W ietnam  
obierze drogę wznowienia w alki, 
spotka s ię  ze zdecydowanym  oporem 
Południowego W ietnam u, doskona
le  wyposażonego przez USA. Będzie 
to  Juz jednak  konflikt czysto w ie t

namski, bez udziału wojsk am ery
kańskich i  ich sojuszników. Trudno 
Jest przypuścić, aby komunistyczny 
Hanol szukał-rozwiązania we wzno
wieniu w alk, nie będąc pewnym 
swojej przewagi m ilitarnej nad 
przeciwnikiem . Według opinii prez. 
Thieu możliwość ta  może nastąpić 
dopiero za 5 lub 6 la t .  Natom iast 
atak na Laos i Kambodżę, wedle 
tychże przepowiedni Thieu m a n a 
stąpić jeszcze w roku bieżącym.

Jak w tym  wypadku zachowają 
się Amerykanie? Nauczeni przyk
rym  doświadczeniem podczas wojny 
w W ietnam ie i  swymi nieudanymi 
interw encjam i w Laosie i  Kambod
ży, Waszyngton pozostawi prawdopo
dobnie te  oba kraje swemu własne
m u losowi. Obecna doktryna Nuco
n a  brzmi: "pomożemy tym , którzy 
sam i sobie pom agają . " W wypadku 
Laosu i  Kambodży należy zapatry
wać się raczej pesymistycznie. Ist
n ie jące  tam  rządy są słabe i niepo
pularne. Masowy atak w ojsk Półn. 
W ietnam u i partyzantów kom uni
stycznych z terytorium  Południowe
go W ietnam u (patrz załączona m ap
ka) może w bardzo krótkim  czasie 
poddać kontroli komunistów oba te 
kraje .

W konkluzji odnosi si . rażenie, 
ze Nixon p ostanow ił wyr jfac się z 
Indochin za wszelką cenę, tak jak  
to uczyniła F rancja w 1954 r .  Iz e  
ca łą  południowo-wschodnią Azję 

. odpisać na straty . Zaznaczamy, ze 
postanowił-wycofać się a  n ie  u c iec . 
Podpisanym ostatnio aktem  rozejm o
wym Nixon to osiągnął. Stany Z jed
noczone po raz pierwszy w swej h i 
storii przegrały w ojnę, a Sowiety 
n ie  po raz pierwszy j ą  w ygrały.
Ja łta  się  m ści.

W  O C Z A C H
Podpisany rozejm w W ietnamie, 

poza sprawami lokalnym i, kończy 
tez‘ nieo fic ja lną  w ojnę między S ta 
nam i Zjednoczonymi i  ZSRR. Koń
czy tez* Jedyny odcinek współpracy 
sowiecko-chińskiej. Wszystko wska 
żuje na to, ze zakończona w ojna w 
W ietnam ie zacieśni z jednej stiony 
współpracę rosyjsko-amerykańską

1.931 .  zabitych i  303.605 rannych. 1 , “ ' I T T  w m yfl wytycznych konferencji Ni
j* ce j r i ,  z pnedstaw ic ie li _Polski,.K-£ ^  z ub_ ^  z

H O S K K T
drugiej strony  usztywni stanowisko 
Sowietów wobec Pekinu.

H ierarchię sowiecką, tak p ry 
w atn ie  ja k  i  publicznie, w cale  się 
z tym n ie  kryła, ze jedyną przeszko 
dą d la  u stalen ia  Ścisłej współpracy 
sow iecko-am erykańskiej Jest w łaś
n ie  w ojna w Indochin ach. N ie tak 
dawno bo 21 grudnia u b . r . , sek re
tarz genera lny  Partii Komunistycz-

(Do kończę nie na str. 3)
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Prywatny sektor w Polsce
Doroczne omówienie zagadńień gospodarczych w Euro

pie wschodniej w „New York Times44 przynosi tak ie  między in
nymi korespondencję z Warszawy Tadeusza Kopińskiego o roz
woju prywatnych warsztatów pracy.

Gustowny małe sklepy, zgru
powane w okolicy Marszałkow
skiej, sprzedają wszystko: od 
importowanych koniaków do wiel
kich lalek. Pryw atni .rzeińieślni- 
cy kopiują wyroby, od sukien 
Diora do niemożliwych nigdzie 
indziej do nabycia części samo
chodowych.

Prywatny sektor produkuje 
w Polsce zaledwie 2% ogólnej 
wytwórczości i zatrudnia okoio 300 
tys. ludzi, niemniej jednak jes t 
największy z wszystkich państw 
w 1'Juropio wschodniej i, zdaniem 
autora, przyszłość'jego wygląda 
lepiej nU kiedykolwiek dotąd.

Kopiński twierdzi, że Gierek 
wbrew oporom zatwardziałych 
elementów postanowił popierać 
rzemieślników i drobnych kup
ców. Nowa ustaw a Zapowiedzia
na na ten rok ma-.rozciągnąć na 
nich program  państwowych ubez
pieczeń zdrowotnych, obniżyć im 
podatki dochodowe, ułatwić uzy- 
skiwanie pożyczek.z banków oraz 
zmniejszyć trudności w u zy sk i ■ 
waniu pozwolenia na otwarcie 
prywatnych zakładów prący, W 
ciągu obecnej pięciolatki liczba 
takich zakładów ma wzrosnąć o 
16# .

W roku 1972 otwarto 3 tys. 
nowych sklepów prywatnych, 
podnosząc ich ogólną liczbę do 
około 180 tys., gdy w 1965 r. by
ło ich 134 tys. Przeszło 65% ta 
kich zakładów usługowych jak

fryzjerzy, krawcy, naprawy sa
mochodów i rozmaitych przed
miotów je s t w rękach pryw at
nych. Z 35 tys. taksówek w Pol
sce, 30 tysięcy należy do pry
watnych właścicieli.

Kopińaki przypomina, że w 
1969 r ,.  zamknięto 11 tysięcy 
pVywatnych warsztatów pod za
rzutem spekulacji i oportuni
zmu. Pisze dalej, że wydaje się, 
i i  Gierek chce dotrzymać swego 
przyrzeczenia o podniesieniu po
ziomu życia i zapewnieniu więk
szej liczby dóbr -konsumpcyjnych 
przez bardziej skuteczne metody, 
.pracy f  dystrybucji. A_ — mówi 
Kopimki.— jeżeli jakikolwiek a s
pekt gospodarki polskiej można 
nazwać skutecznym, to z pewno
ścią sektor pryw atny: uważany 
je s t oczywiście za zło konieczne, 
ale rola jego jes t bardzo poważ
na i rozwija się specjalnie w 
Polsce, Niemczech Wschodnich i 
na Węgrzech.

Zamieszczona jednocześnie ta 
blica statystyki handlu . Stanów 

jednoczonych z państwami Eu
ropy. wschodniej wykazuje, że 
Polska je s t w tym  handlu na 
trzecim miejscu za Sowietami i 
Jugosławią, im port z Polski 
wzrósł fg 92 min doi. w 1971 r. 
do 117 min doi. w 1972 r., eks
port do Polski wzrósł w tym. sa
mym czasie z 59 min doi. do 80 
•iln doi.

Stacj‘a łączności kosmicznej
Jeszcze w bieżącym 5-lcciu — pisze warszawska „Trybuna Lu

du" —  Polska dołączy do grona krajów, które w telekomunika
cyjnych kontaktach ze światem korzystają z nowoczesnych syste
mów łączności satelitarnej. Zapadła już decyzja o lokalizacji i bu
dowie pierwszej w Polsce stacji łączności kosmicznej „In tcrsputv 
nik“.' Będzie ona równiei pierwszą taką stacją  w krajach bloku 
sowieckiego poza obszarem ZSRR.

Stacja ta  wybudowana zpstanie 
w rejonie Gór Świętokrzyskich. 
Budowa je j — jak  zaznacza „Try
buna Ludu" — je s t „wynikiem 
porozumienia o utworzeniu mię
dzynarodowego systemu łączności 
kosmicznej „Intersputnik", pod
pisanego we wrześniu *1971 roku 
przez 9 k rajów  socjalistycznych: 
Bułg%pę, W ęgry, Czechosłowację, 
NRD, Polskę, Rumunię, Związek 
Sowiecki, ̂ Mongolię i  Kubę.

1 Porozumienie to  zostało już r a 
tyfikowane.

Całość wyposażenia techniczne
go stacji pochodzić będzie ze | 
Związku Sowieckiego. O trzym a • 
ona „wielką paraboliczną antenę 
nadawczo-odbiorczą o średnicy 12 > 
m etrów i wadze 4,5 tony, napro
wadzaną automatycznie na kieru
nek sputnika przy pomocy mini- 

1 komputera. W obiekcie zainstalo-1

* M A R C E L O  ”

PCŁSKI KUŚNIERZ Z WARSZAWY

Stały i  w ielki wyb6r futor gotowych. Wykonuje w szelkie prace 
n a  zazn&wienis. Sprzedać sk6r krajowych i  zagranicznych. 
Najnowsze modele*

O o b f c is  ohrtnguje Polską K lien telą  w  swym łnlsm ow ym  lokalu 
w »ercu " B a rio  Norte " 'p s y .

AYENZDA SANTA FE 3277 -  C ap ita l - T . E ,  83-1201

HOTEL " BUENOS AIRES "

Com odidades para  fam ilias  y  pasaj eros
de J05Ź CIUNEL 

P ile ta  de na tac ion , pargue y  pis ta  d e  balie
C o l e c t i v o  p r o p l o  Gral. Urquiza 313, T .E . 312

C a r h u e  (B a .  A l*  )

wanych zostanie wiefe specjali
stycznych urządzeń automatyki 1 
elektroniki".

Stacja ta  oddana ma być do 
eksploatacji w 1974 roku, to je*t 
— jak  zaznacza „Trybuna" — w 
roku 80-leda PRL".

ośrodek amerykański
W uzupełnieniu wiadomości Dziennika 

o podpisaniu nowych polsko-amerykańskich umów handlowych 
które mają doprowadzić do potrojenia obrotów, trzeba dodać że 
przewidują one także wspólne inicjatywy podejmowane przez 
firm y amerykański^ i polskie.

.Polska zfzwoli również na o- 
twureie w Warszawie biur firm  

'am erykańskich z prawem do an
gażowania miejscowego personelu 
i prowadzenia normalnych czyn
ności.

Projektowane jest wybudowa
nie dla tego celu wielkiego ośrod
ka: hotelu, .mieszkań i biur.

polskie nawozy i  barwniki
Jak  donosi agencja krajowa do 

40 krajów Europy, A fryki, Azji 
i Ameryki Południowej wysyłane 
są : mocznik i sa le tra  amonowa — 
wysokogatunkowe nawozy azoto
we, wytwarzane w Puławach. Za
kłady te , po zaspokojeniu potrzeb 
polskiego rolnictwa, z roku na 
rok zwiększają eksport.

O ile przed sześciu laty , wy
słano pierwszą partię  n a  eksport 
w ilości 80.000 ton, to  już w 1972 
roku "kontrahenci zagraniczni o- 
trzym ali z Puław przeszło 600.000 
ton mocznika i saletry  amonowej. 
N astąpił więc prawie dwudziesto
k ro tny  wzrost eksportu.

Zgierskie zakłady „Boruta41 — 
największy w Polsce producent 
barwników — dynamicznie roz
wijają eksport. N a liście ich za
granicznych odbiorców Znajdują 
się już firm y z około 60 krajów 
świata, a  wartość zeszłorocznego 
eksportu wyniesie 41,5 min zł 

I dewizowych (wobec 28,4 min w 
jroku  1968).

S tany Zjedn. otworzyły nie
dawno w Warszawde 'b iu i i  iiu 
form acji handlowej, pierwsze teł 
go rodzaju w Europie Wschód!

Pęlska zamierza otworzyć no 
dobne biuro w San  Francisco dla" 
nawiązania kontaktów z rynkiem 
amerykańskim w te j -części USA

Coca-cola w Polsce
Jak  donosi katowicka Trybuna 

Robotnicza zakłady piwowarskie 
w Zabrzu budują w szybkim tem
pie nowoczesną, w pełni zautoma
tyzowaną halę produkcyjną coca- . 
coli.

W szystkie m aszyny 'i urządze
nia znajdują się ju t  na miejscu. 
W ciągu godziny^ wytwarzać się 
tam  będzie 18.000 butelek tego 
napoju. Produkcja w br. przewi
duje wypuszczenie n a  rynek 40 
min butelek coca-coli.

’ W zakładzie zgromadzono już 
ponad 2 min butelek o pojemności 
0,25 1. z efektownymi reklamowy. 
mi napisami.

Do Zabrzańskich Zakładów Pi
wowarskich zgłosiło się już 2.000 
placówek handlowych, które chcą 
rozprowadzać coca-colę. Pierwsze 
b utelk i. ukażą się w sprzedaży 
pod koniec kwietnia br.

Audycje Radiowe "Muzyki I Pieśni Polskich"
LR9 Radio ANTARTIDA, soboty 19,00 —''19,86. N adaje WARTA Pu- 
blicidad, B. M itro 414, V ; Ballester. Inform acje W -  54-9639 I 892-8828

M I Ł E  W A K A C J E

»  M a r  d c l  N a t a

W ładysława i  W itold Leonowiczowie zapraszają Rodaków do 
swęgo pensjonatu otw artego od 20 grudnia 1972 4o 15 m arca 1973 
c .  Rauson 1444 MAR. DEL PLATA T .E . 3 -  8708

COOPERA TTVA DE CREDITO “SAN TELMO" Ltdi

Serrano 2076 — Buenos Aires 

T e l.7 2  - 7621

Czynna codziennie od godz. 10 do 20 prócz niedziel, poniedziałków i M  
NAJBLIŻSZY NASZ CEL: 75.000.000,—  PESOS M/N.

S tan -na  dzień 31 grudnia 1972 r . '
Dość członków: 540 ilość pełnych akcji: UM

Kapitał pesos Ley: 672.860,80 (67.286.080—  m$n.) 
Udzielono potyczek wraz z  dyskontem : 353 —  n a  sum ę pesos Leyi 

1.630.581,—  (163.058,100,—  m$n.)
W 1071 r.. udzielono kredytów : 334 — na sum ę pesos Ley: 

1.017.586,86 (101.758.696,—  m$n.)

—    H
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1A SERIE DE FRACASOS UHIVER-
TARIOS. -  U nidad  P o p u la r  vą 

f r a c a s o  en f r a o a s o  en lo s  
idloB e s t u d l a n t l l e s ,  gue son  
> r 1t r a d i c i ó n  l o s  l u ą a r e s  de 
( l t a o ld n  r e v o l u o l o n a r i o . .

En l a  U n lv e rs ld ad  de C h ile ,

1972 a l  37 po r 100 en septlem -

100 en novlSnbre.
IdSntico . f raca so  en l a  Fede- 

ra c ló n  de B s tu d la n te s  de Secun- 
d a r la ,  en S an tiag o .

Ante e s ta  s e r i e  de d e rro ta s , 
l a  U nidad P o p u la r  t l e n e  mledo, 
h a s ta  e l  lextremo de aue e l  p re -  
s ld e n te  de l a  Pederao lón  de Es- 
tu d la n te s  de C h ile , e l  comunl^ta 
A lejand ro  R o jas , s e  h a  negado a 
o e le b ra r  e le o o lo n e s  en l a  Pede
rao lón , que slem pre se  v e r lf lo a n  
en n o v iem b re , su rp en d L ó n d ó la s  
a rb itra r ia m e n te  h a s ta  J u l io  p ró - 
xlmo.

Obecnie, kiedy zagadnienie przy ZSRR w sprawie europejab '.*J konfe-
musowej współpracy Chin z ZSRR w 
sprawie W ietnamu przestało być ak
tualne,' należy się spodziewać w ięk
szego zaostrzenia stosunków między 
dwoma m ocarstwam i komunistycz
nym i. To do pewnego stopnia tłu 
m aczy polpiech Nixona w sprawie 
w ycofania się  z W ietnamu, pośpiech

renc jl bezpieczeństwa 1 poŁpiech 
obu tych mocarstw odnośnie zazegna 
n la  konfliktu n a  środkowym Wacho-, 
dzie. Stosunki ćhifisko -sowieckie 
k ryją w sobie w iele  niespodzianek* 
W najbliższej przyszłości często b ę
dziemy m usieli w racać w naszych 
komentarzach politycznych.

1 U E T A S A D TO K ID A ID E S DEL IMS T I  T U T O  AttC EK TEK O  
IDE C IEH C LA S C E IE A L O G IC A S

W OCZACH MOSKWY 
(Dokończenie ze s tr. 1) 

nej Związku Sowieckiego Leonid I nien lem  d la  przywódców sawieeMch, 
Breżniew, w okresie szczytowego Al® oi® ważnym J ak wrogie na 
nasilen ia  amerykańskich bombardo staw ienie Pekinu do Związku Sowiec
w ań Hanoi i  Haifongu oświadczył:, 

rozwój przyjaznych stosunków so- 
w iecko -  amerykańskich wyłącznie 
zależy od zakończenia wojny w Wiet 
n am ie i  ubolewał; ze zostały przer
wane rokowania rozejmowe w P a
ryżu. Politbiuro moskiewskie bez 
zbytniego ukrywania, otw arcie w y
w ierało silny nacisk na przywódców 
północno-w ietnam skich, aby dosto 
sowa 11 się do żądań amerykańskich, 
przerwali zerwane rokowania i  posz
l i  na ustępstwa c e lem  zawarcia ro - 
zejm u na warunkach do przyjęcia 
przez Biały Dom.

s z y n e t o n u .

Sowietom  potrzebna je s t  wyso
ko postawiona technologia am ery
kańska d la  rozwoju ich  przemysłu i 
gospodarki. Potrzebne im  są am ery 
kańskie kap ita ły . Poza tym  liczą 
one n a  p oparcie amerykańskie d la  
rozpoczętej w Helsinkach konferen
c j i  bezpieczeństwa w Europie.

T e i  inne sprawy zostaną poru
szone i  omówione w Waszyngtonie 
podczas wizyty Breżniewa. U da się 
on tam  niezadługo, w kw ietniu b. 
r .  Na tapec ie  rozmów m iędzy obu 
przywódcami niew ątpliw ie znajdzie 
s ię  inne zagadnienie, k tóre je s t • 
przyczyną tarć  między USA i  ZSRR 
-  sprawa Środkowego Wschodu. P i
saliśm y o  tym  obszernie w naszym 
komentarzu w poprzednim numerze 
"Kuriera " .

C h i n y  w a z * n le l8 z e .

N iew ątpliw ie, sprawa Środko
w ego Wschodu je s t ważnym zagad-

kiego i  szybki rozwój przemysłowy 
i  jego  potencjału  zbrojeniowego.
W zeszłym tygodniu np. obiegły 
Świat sprawdzone wiadom ości, ze 
Chiny zaczęły masową produkcję 
rak ie t atomowych o zasięgu międzj 
kontynentalnym ; broni, której do 
niedaw na n ie  posiadał;

W zeszłym tez tygodniu wpływo 
w y członek moskiewskiego politbiu 
ra , Andrej Kirilenko, w wystąpienii 
publicznym oskarżył* Chiny za ich 
agresywną politykę w  stosunku do 
Związku Sowieckiego i  bloku socja
listycznego, porównując j ą  z po lity  
k ą  najbardziej "agresywnych i  reak
cyjnych ośrodków im perialistycz - 
nych". Pekin długo n ie  czekał-z od 
powiedzią. O ficjalny organ rządu 
"Dziennik Ludowy" opublikował1 a r- * 
ty  kuł, w którym  Wytyka Sowietom 
ich  politykę kolonialny w stosunku . 
do narodów, którym  one rzekomo 
pom agają , porównując ją  do polity  
k i  carów.

In terpretując to  w sposób n ie 
skomplikowany oznacza to , ze wszel 
k a  pom oc rosyjska d la  państw azja
tyckich  poc iąg a  za sobą ich uzależ
n ien ie  od Sowietów. Przy tym  nie 
stanow iłby tu  w yjątku Północny 
W ietnam , k tórem u ZSRR w o sta t
n ich  3 la tach  udzieliło  pom ocy na 
sum ę 500 milionów dolarów w sto
sunku rocznym. W konkluzji Pekin 
uważa, zę pom oc udzielana przez 
sowiety tak im  państwom ja k  Północ 
ny  W ietnam , Bangladesz, Indie i i 
.Pakistan oznacza rozciągnięcie w pły  
wów sow ieckich n a  te  państwa, "a 
tym  sam ym  zagrozenie Chin od po 
łu d n ia .

En una sesión especial realizada en  la  Sala  " T eniente General 
RICHIERI " d e l Cfrculo M ilitar Argentlno, e l  INSTITUTO ARGENTINO 
DE CiENCLAS GENEALOGICAS, renoyó su Com iiión D irectiya pora e l  

i perlodo 1972-1975, quedando constituida de la  slgulente m anerai 
I Presidcnte: Doctor Jorge DURAJnONA y  VEDIA; V lceoresidente» Sefior 
I Carlos Tomas de PEREIRA LAHITTE; Secretario: Mayor (RE) Arturo , 

CARRANZA: Prosecretario: Sefior Bemardo P. LOZIER ALMAZAN; T eso- 
rero t Sefior Joaąuln AMADEO LASTRA; Protesorero; Doctor Alejandro von 
der HEYDE GARRIGOS; D irector de Publlcaciones: Sefior HUGO FERNAN- 
DEZ-BURZ AC O y  BARRICS • D irector de la  Biblloteca v  Archjyo: Sefior 
Carlos BARREIRO ORTIZ. -
N. R . : Public amos esta inform ación aparecida en  los diarios de la  C api
t a l  por haber sido elegido com o vicepresidente de tan  prestigiosa Institu- 
c ión e l Sr. Carlos T . de P ereira Lahitte, conocido historiador y  d ip lom a- \ 
t ico , gran amigo de la  N ación Polać a, que por su acćióń  en  favor de la  
Comunidad y  de Nuestra Causa fue condecorado eon la  Cruz a l M erito de 
Oro y  que en  numerosas oportunidades h a  prestado su v aliosa colaboración 
a  nuestro "  Kurier "  -  La D irección y  l a  R edacción le  hace  llegar sus i 
mas calurosas fe lic itaciones por esta  designación.

Śp. Izabella Lutos
Dnia 21.10.ub.r.w Kanadzie 
zmarła po długiej chorobie śp. 
Izabella Lutosławska-Woiikow- 
ska, tona gen.. R. Wollkowskie- 
g ? . . f
' Zmarła pochodziła ze znanej 
w polskim życiu kultUralnyfń i 
politycznym rodziny. Jej mat- 

_ką była Sofia Casanova-Łuto- 
sławska, znana poetka Hiszpań
ska, kandydatka do nagrody 
Nobla, ojcem znakomity filozof 
prof. Wincenty Lutosławski o 
sławie międzynarodowej.

Z tejże rodziny pochodzi 
współczesny pianista 1 kompo
zytor Witold Lutosławski, wy
stępujący obecnie z wielkim 
sukcesem w najsłynniejszych 
salach koncertowych świata.

Izabella Wolikowska — po 
ukończeniu szkoły śrędniej 
studiowała filozofię na uniwer
sytetach w Genewie ,i Madry
cie, zanim poślubiła ówczesne
go pułkownika Romualda Wo- 
likowskiejo.

I..  •' Po swych rodzicach odzledzi- 
[ cżyła zdolności literackie. Za

częła pisywać bardzo wcześnie 
i wkrótce zwróciła na siebie 
uwagę powieścią “Bolszewicy 
w-polskim hworze", którą zosi 
tała przetłumaczona na język 

| francuski, hiszpański i angiel- 
Jski. .Wkrótce potem ukazały się 

dalsze jej powieści, -jak “Cór- 
s ka”, “Małżeństwo iZazy", "Pań- 
[I stwo 'Bobrowscy” i inne, którei 
I w okresie międzywojennym oie- 
I szyły się wielkim powodzeniem 
I u czytelników oraz uznaniem 
I krytyków.
! Do dzieł poważnych, napl* 

■sanych już po Ilw o jn le  świa-

awska-Wolikowsk
towej, należy książka wydana 
w 1661 roku pt. “Roman Dmow
ski — człowiek, Polak, przyj a- ' 
ciel'/’. Jest (o pamiętnik tym 
bardziej autentyczny, że ’ autor
ka znała go dobrze.

Twórczość literacką ,była je- ' 
dna. stroną aktywności Izabelli 
Wolikowskiej.-Drugą było ży
cie rodzinne i społęczne. Państ
wo Wolikowscy mieli dwóch sy
nów, Andrzeja 1 Grzegorza. 
Grzegorz, 16-letni żołnierz bo
haterskich oddziałów harcer
skich AK, śmiertelnie ranny w 
akcji, zmarł i jest pocł »ny 
na cmentarzu warszaw? o- - 
wstańców.

Tu, na Uhiwersytecii. D w y
iPj_ Izabella Wolikowska t jó 
wata jako asystent profesor? • 
w Departamencie Słowiańsklcl1 
Języków oraz jeździła z odczy
tami o Polsce po polonijnych 
ośrodkach w Stanach Zjedno
czonych, 1 Kanadzie. ' -

Izabella Wolikowska, zawsze' 
wrażliwa ńa biedę i nędzę ludz
ką, i  którą zetknęła się zwłasz- 
cza w czasie II wojny, świato
wej, w miarę swych możliwości 
Starała się przyjść z poihocą 
materialną lub duchową potrze
bującym.

Cale je j, postępowanie było 
nacechowane — z czym wszyscy 
byli zgodni — i uczciwością, 
szczerością, dobrocią i życzliwo
ścią do ludzi. 1

i Miarą popularności Zmarłej 
był liczny udział polskiego spo-1 
łe.czeństwa w smutnych obrzę
dach pogrzebowych.
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T B Z T  l a t a

K iiydta Pawia Starzefiskiogo " Tirjr la ta  t  B eckiem  " Jest Jeezczo 
jednym przyczynkiem pomocnym do W)i’ (n l*o li kontrowersji, otaczającej 
po lityką naszego przedwojennego M . S .7 . Starze tuki Jako sekretarz m iniit' 
ra przez te tn y  krytyczne la ta  m lałm oznolć  przyjrzenia się z bliska żarów 
do rozwojowi Wielkiej polityki Jak 1 poznania w ielu je j protagonistów, tak 
za strony polskiej Jak 1 zagranicznych. Jest zrozumiałe, ze Starze takiem u 
lako sympatykowi obozu rządzącego, do tego w brzemiennym okresie, 
związanemu z osobą kierownika naszej polityki zagranicznej n ie  ła tw o przy
chodzi krytyczno naświetlenie tej po lityki. Samego Becka autor wspomi
na z syrop u tlą  1 przywiązaniem* C iem niej z Jogo re lac ji wynika, ze nie 
bez trudności układała  slą praca z Beckiem. Wspomina o braku potrzebnej 

' systematycznolci oraz o  trzymaniu przez m inistra wszystkich spraw W prze
sadnej ta jem nicy  tak, ze naw et wicem inister Ssembek n ie  o wszystkim 
b y t Informowany. S tano luki nie taił} ze Beck -  podobnie zresztąjak 
WiększoSfc ludzi z obozu rządzącego w tedy Polską -  b y ł zdecydowanie n ie 
chętny  Francji* W swej polityce natom iast utrzymania bl iskich kontaktów 
z N iem cam i Beck b y ł dbały o wytworzenie atmosfery specjalnej poufałJoL

Stoneńskl pisząc o Wizytach~dygnitarzy niem ieckich  oplsi^e tez 
pobyt w  Polsce adm . Horthy. Beckowi pódobno chodziło o w ciągniecie 
W ągier do utworzenia " w ału ochronnego " pomiędzy Rosją a Niem cam i. 
Tem u dziwnemu tworowi, k tóry nigdy n ie m ia łs i^  zmaterializować, S ta
rze f* k i poświęca sporo miejsca* N ie ukrywa tez^ ze Beck b y ł zawiedzio
ny  powściągliwością gości węgierskich, którzy swą wizytą ograniczyli 
w łaściw ie tylko do kurtuazji i polowali. Pom ysł budowy takiego " w ału  ",l 
w którym -  obok Polski i  rewizjonistycznych W ęgier -  m iały się  znalelć 
-Łotwa 1 Estonia -  Jeżeli chodzi o skuteczność tego tworu przed zbliżającą 
się agresją niem iecką - była czystą iluzją. • • Te m ałe, rolnicze narody, 
do tego wyraźnie proniem ieckie, najm niej nadawały się do ro li Jaką 
rzekomo Beck dla nich przew idyw ał. . .

Kompletnym fiaskiem  skończyło się tez szukanie ogniw dla wsponl 
nianego 11 w ału " w k rajach  skandynawskich.

Sporo m iejsca autor poświęca stosunkom z A nglikam i oraz układo
w i zawartemu z W. Brytanią. Sojusz zawarty k tym morekim państwem, 
improwizowany w pośpiechu, a  z którym  Beck łączy łw ie lk ie  nadzieje w 
najmniejszym stopniu n ie  zabezpieczał Polski położonej w centrum  konty
nentu. Dzisiaj Jest tezVwiadome, ze A nglicy w cale  nie zamierzali przyjść 
nam  z pom ocą ani finansową ani wojskową z tej pro*tej przyczyny, ze 
n'ie Widzieli swoich interesów nad Wisłą i nie w Polsce a w Z.S* R . R. u -  1 
patryw ali partnera n a  wschodzie.

Beck nigdy natom iast n ie  szukał kontaktów z demokratyczną Cze- ■ 
chosłowacją, krajem  podobnie ja k  Polska zagrozonym przez N iem cy, d y - I 

1 sponującym poważnym potencjałem  przemysłowym i wojskowym i przez H

ces Becka, którym m iało być uzyskanie wspólnej g ranicy z W ^ f j *  
tylko ze nie nastraszył Niemców, a odwrotnie, ambasador Moltke z tej 
właśnie przyczyny osobiście ztoryłBeckowi specjalne g ra tu lu je .

Stanc ńskl raczej łagodzi fakt likw idacji reduty czeskiej do które
go to  dzieła Beck w niem ałym  stopniu przyczynił się i  co  go napawało 
nawet dumą. W paryskim miesięczniku '«Horyzonty •' (n r. 169-170) 
płk* M itklewicz cytuje tekst ultim atum  Wysłanego w tedy do Czecheab- 
rac ji oraz instrukcję d la  poda »*app* w Pradze zaw ierającą charaktery*.

I0*# 1tyczny zwrot o " NOWĘJ EURCPIE " . . .  (podkreślenie J . P . ), Oto 
opinii płk. M ltkiewlczat "  O godz* 16 dnia 1 października przemawia* 
przez radio m inister Beck* Słuchałem  Jego przem ów ienia będąc na pla
cówce w Kownie. Była to mowa prawdziwie tryum falna, mowa zwycięż 
cy  nad nieszczęśliwą Czechosłowacją ".

Nasuwa się tutaj uwaga. W jak  innym nastroju an lśell Beck ob. 
serwował rozwój ówczesnych wypadków przebywający n a  wygnaniu w Ci#, 
chosłowacjl Wincenty Witos, który w prosty chłopski sposób ostrzeg ł#  
swym liście członków Stronnictwa Ludowego pisząc:/n gdy u  sąsiada pall 
Bię, trzeba wołać gore " i  * * *

Starzefukl między innym i wspomina tez o  ujem nych skutkach 
dram  lenia dem okracji zachodnich przez wyrnfne lekcew ażenie przez Bec
k a  takiej instytucji jak ą  była w tedy l ig a  Narodów, pisze: " Beck dow&o 
juz*na n ią  (Ligę Narodów -  J . P . ) m a c h n ą ł/ą k ą . . .  n

Trudno Jest znalefć uzasadnienie d la  zdania autora, ze Seck 'ląźył-1 
do równowagi W stosunkach tak  z Berlinem Jak 1 z M oskwą. Pomimo pak*] 
tu  z Z .S . R . R. stosunki z tym  państwem były praw ' żadne. Czechów do , 
Warszawy n ie  zapraszano. Francuzów przyjmowano c .ifodno a  wśród jazy. 
wódców moskiewskich tez n ie  upatrywano partnerów do polowań i  pouf- 1 
nych rozmów. To specjalne wyróżnianie Niemców w traktow aniu bolało : 
Francuzów. Odrzucając p lo tk i o rzekomo zbawczym p lan ie  Weyganda w 
20  roku, sprawiedliwie Jednak trzeba stwierdzić, ze to  Francja  przysłała ! 
nam  w tedy arm ię H allera . To flo ta  francuska w ym usiła w Gdańsku wyfa- 
dunek broni i  sprzętu tak  koniecznych d la  naszego w ojska. N ie moma tez* 
zapomnieć, ze później w sprawie Śląska tylko Francuzi nas popierali. 1 

Beck do końca nie w ierzy łw  w ojnę z N iem cam i 1 p o m ija  lekce
ważeniem trzeźwe raporty naszego attache  w Berlinie p łk . Szymafeklego 1 
o  których pisze gftuzeńskL Z ksiąAd w ynika, ze n ie  ty lko  Beck byłniczbm 
ny w swym zaufaniu do Niem ców. Pisze S taneńsk i, ze w Kutach, w tra- 1 
gicznej Juz fazie Ikm pan ii Wrześniowej, dokąd okrep ią  drogą dostałslę i  
nasz berliński am basador, naw et w tedy  jeszcze Lipski b y ł  przekonany, ie 1 

jpoza fanatykam i partyjnym i n ik t w  N iem czech te j w ojny (a  Polską -J.P 
n ie  p ra g n ą ł" .  .  .

Po przekroczeniu granicy w Kutach na pow itan ie  Becka nie zjawił I 
lię  jego. rarmiński ko lega a  władze tego  kraju  praktycznie rzecz biorąc • j

swe położenie osłaniającym  naszij flanki; południowy. P w n er6 w C .eo i.o - 1 MoScickiego, Rydz. i  Becka, każdego w y s y ła ją  do innej
riow acji, Rumunie i  Jugosławio (Mafa En te n t.)  Beck lekceważył. W p ły -1  m iejscow ofci. Po pierwszym d n ia  pobytu  w Rumunii pre-
w y  francuskie na tym  obszarze zwalczał, zawsze występując solidarnie r -  ’• lyd“ t  M cScickł 1 m‘m ~ ob*l B‘*u  *°b i'  *Pr*w S »  oznaciab  wy-w y  francuskie na tym  obszarze zwalczał, zawsze występują<
W ęgram i i siłą  rzeczy u łatw iając penetrację  niem iecką. W  posunięciach 
Becka darem nie było by doszukiwać się choćby naJYnnlejszeJ dbałości o 
solidarność naszego narodu z naszymi’słowiańskimi pobratym cam i na po 
łudniu -  Czecham i, Słowakami i  Rusinami. D la Becka 400 tys. Karpato- 
ruslnów to  tylko -  Jak  pisze autor -  11 ludność o m ałym  wyrobieniu p o li
tycznym ", których należało poświęcić m adlaryzacji . . .  Rzekomy suk

stęp ien ie  przeciw Czechosłowacji -  sojusznikowi R um unii i  Francji. Pp 
opuszczeniu  kraju, d la  tych odpowiedzialnych zwierzchników naszej poli
tyki zam knięta była droga do F ranc ji, a  A nglicy tez*nie upom inali się 
o  n ic h . . .  Dopiero internow ani zrozumieli Jak  niefortunnym  posunięciem 
było zlekceważenie listów kró la  K arola, prezydenta F rancji, Roosyelta 1 
innych ujm ujących  się  za C zechosłow acją.. .  Storzeński pisze o krótkim 
starciu  słownym  Rydza z Beckiem , gdy nastąp iło  przypadkowe ich spotka.**

Ludom ir Rubach

rO C H O łD Z E H H D  I  lO D Z I D I E  
M IK O Ł A JA  K O P  U L O T K A

( W 500-lec ie  urodzin 
G enialny twórca system u helio-j 

centrycznego, polski astronom M i
kołaj Kopernik, przyszedł n a  Świat 
d n ia  19 lu tego  1473 'r .  w Toruniu, 
jak o  czwarte, najmłodsze dziecko 
M ikołaja  Kopernika -  seniora 1 Bar
bary z dom u Woczenrodówny. Za
równo po  mleczu, ja k  i  po kądzteli 
przodkowie polskiego uczonego n ie  
pochodzili Jednak z Torunia, lecz 
ze Ś ląska. P is a ło  pochodzeniu pro
toplastów Astronoma Jego dociek li
w y  biograf Ludwik Antoni Birkenma 
Jer, ze *•• "ze krwi pradziadów, 
dziadów 1 ojców  zarówno po  stronic . 
o jc a , Jako tez m atk i /b y ł /  la toroślą

W ielkiego Polaka)

rdzennie polsklel podówczas / I  dziś/ 
(dzielnicy P iastow skiej."  Słowa te 
n a p isa ł biograf przed drugą w ojną 
Światową, kiedy  to Śląsk Jeszcze 
p o d leg a ł n iem ieck ie  mu władaniu, 
a  w ięc kiedy  Jeszcze n ie  spełniło 
• ię  Wieszcze pragnienie Jana Długo-, 
sza, znane n iew ątpliw ie również 
M ikołajowi Kopernikowi, "izoy 
śląsko W róciło do Polski" J 

U Schyłku XV Wifeku, a w ięc 
w czasach, g d y z y ł i  b ad a ł n ieb ie
skie przestworza M. Kopernik, ślądt 
znajdow ał się  pod czeskim panowa
n iem , a le zachow yw ał nadal swój 
polski charak ter. Rodzina o jc a

w ielk iego  astronoma pochodziła 
w ięc z ziem i ślęskicj, ze wsi Koper

n ild , istniej ęcej po dziś dzień w 
pobliżu "Rzymu Śląskiego" -  Nysy 
Któryś z pradziadków astronoma, 
dokładnie n ie  można ustalić który 
i  z jak ich  powodów, przeniósł się 
ze wsi, porzucając zawód rolnika, 
do W rocławia, aby s tać się  rzemiiH 
n ik lem . Jeden  z jego  potomków, 
którym  b y ł dziadek przyszłego a lo *  
ra  dzieła "O obrotach c i a ł  n ieb ie
sk ich" sprrykrzył sobie jednak  obce 
panowanie 1 w yw ędrow ałze s to li
cy  D olnego Śląska do s to licy  Kró
lestw a  Polskiego -  Krakowa, gdzie 
zaj ą ł  się n ie  rzem iosłem  lecz hand
lem . Dziadkowi na im ię  było Jan, 
choć najbardziej popularnym w ro 
dzinie Koperników i  łubianym  m ę 

skim  im ien iem  było im ię Mikołaj 
Kopernikowie by li ludźmi ruchli
w ym i, A c ech ę  tę  odziedziczył po, 
n ich  również astronom , który wie
le  podróżował; zanim  zam knął ile - 
w sam otni frombozaklej, aby myf- 
l ą  1 wzrokiem podróżować po o t- 1 
ch łan iach  nlebiosów.

M ikołaj K opernik senior, choć ' 
były to  czasy n ieusta jące j wojny 
z Krryzakami, przeniósł się do To
runia, gdzie p o ś lu b ił najprawdopo
dobniej m iędzy rokiem  1454 a 
1463 Barbarę z dom u Waczenrodćw- 
nę. H isto ria  rodu Koperników i 
Waczenrodów, a  także tradycja - J  
n ie  zachow ały żadnego szczegółu 3 
x Jej życiorysu, k tó ry  pozwoliłby a  
u sta lić  k iedy  przyszła n a  fw lat 1 ,j 
k iedy  go opuśc iła . W iadome Jest 
jed y n ie , ze rodzina m atk i astrooo-
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_ j a  dworcu W Czemiowcoch. Na itr . 280 tu to r podaje t u  w iolo m a -  
;jrący szczogółi otóż pytając Rogera Raczyńskiego ( amb. W Bukareszcie) 
ilnczcgo n ie  zgłosił* oitj do m inistra dostał*odpowiedź, ze widzenia się z 

| Deckiem zabronił1 mu sam  M ościcki.
W spominając rozmową z lipsk im  W Kutach, Starzeński pisze i 

Byliśmy zgodni, ze nasza polityka zagraniczna nie była oparta o ścisły 
rachunek s i t  " • • • ■Łatwo tu taj dostrzec, ze to właśnie za p om iniecie tego 
rachunku a  zastąpienie go husziszom 11 mocarstwowolei 11 naród nasz zapła 
cił-najwyższą cent}. . .  Dzisiaj często c i  sam i " mocawtwowcy " w pada
ją c  X jednej przesady w drugą twierdzą z uporem, ze n ie  było ratunku, ze 

tak  wszystko musiało skończyć t lą  klęską, zwalają przy tym  nieraz w iną 
za wybór m iejsca na Lecha -  tego legendarnego księcia, kt&ry podobno 
miał* dwóch b raci i Czecha i  Rusa*

Nigdy w naszej historii -  naw et w okresie 11 potopu " -  n ie  by lil-  
m y tak  i  otoczeni tylko w rogam i lub obojętnym i Jak w 1939
ro k u ., .  Nigdy tez1 o r ien tac ja  n iem iecka nawet z uwzględnieniem b łę d i 
k sięcia  Konrada M azowieckiego w konsekwencji nlo doprowadziła do tak 
niefortunnego przygotowania po la  do w ystąpienia własnej stra teg ii. -  Jest 
to  tym  bardziej bolesne, ze w  om awianym  okresie ster naszych rządów 
spoczywał-w ręku w ojskow ych.. .

Książką Starze&skiego napisaną przyjemnym stylem  czyta 
sią  jednym  tchem . Oddaje ona w iernie atmosferą tam tych la t .  Wspom
nien ia , Jego uczucia niewątpliw ie biegną torem  m yśli ludzi z którym i 
był-związany a  godne podkreślenia Jest to , ze autor zdobywa się  Jednak 
na  zdania, które ja k  bolesne drzazgi wydobywa z sieb ie  rzucając Światło 
na, prawdą.

J . Popławski

W A LK A  FOTO K O *O M O W EM  

( Przyczynek do dyskusji o  awansach i  odznaczeniach)

W fłnłn 1 września 1939 roku Kom pania Koronowska O .N . obsadzi
ł a  odcinek " Buszkowo " znajdujący sią 8 kilometrów n a  zachód od Koro
now a. Baon Koronowski Obrony Narodowej przydzielony był1 do 22 p .p .  
Lewe skrzydło 22 p .p .  przedłifzała w łaśnie Koronowska Kom pania O .N .
N a południu łączyły z Kompanią pozostałe kom panie Baonu.

] Kompania uzbrojona była w przestarzałą broń francuską, natom iast 
dysponowała 8 c k m 'am i H o tch k iaa . N a swym odcinku posiadała 4  schro
ny  betonowe. Zasieki druciane 1 po la  minowe w projekcie.

Zadanie kom panii: bronić przesmyku między dwoma Jeziorami n a‘ 
wysokości m łyna Buszkowo.

W alka. D nia 1 września o 21 godz. Kompania zaatakowana zosta- | 
t a  przez prawoskrzydłowe elem en ty  korpusu G uderiana. Jak się potem  o k a
zało by ła  to  prawoskrzydłowa dywizja zmotoryzowana, która stanow iła p ra
w e ram ię  kleszczy, które zamknąó m ia ły  polską 9 d .p .  Zmasowany ogień 
npla  trwał-do godziny 24 -te j ,  z k ró tk im i przerwami na trzykrotne szturmy. 
A taki n iem ieck ie  załam ały s ię  przy poważnych stra tach  npla, jednak  i  
m ój czołowy pluton poniósł”poważne straty .

T a akcja n iem iecka  była całkow icie odosobniona. N a innych od 
cinkach  Dywizji, nocy te j panów ał-całkow ity spokój. Dowodzi to  Jaką w a 
gę przypisywali N iem cy działaniom  na odcinku "Buszkowo".

Po tych Wstępnych działaniach K om pania odczuwała (w czołowych

je j elem entach), brak am unicji. Otrzymałem uzupełnienie a. a miej i 
przed świtem w dniu 2 w rześnia.. Niestety W 40 skrzyniach przysłanych, 
była am unicja Ślepa. Innej do końca tragicznej te j walki n ie  otrzymałem. 
Był to  potworny sabotaż, dokonany w magazynach mob. batalionowych.

W dniu 2 września pozycje m oje 1 22 p .p .  zasypywane były ogjiiem 
huraganowym, Jus od godz. 7 -m e j. Dc a  czołowego mego plutonu b łag a ł 
o  am unicją, której mu dać n ie  m ogłem . O godz. 9 -te j nastąp ił szturm 
p iechoty niem ieckiej na mój czołowy pluton. Pluton ten  w braku am uni
c j i  wyrzucił granaty, a  potem  p rzy jął w alką wręcz. Po kilku minutach 
został doszczętnie w ybity. Późniejsze badania Wykazały, ze tylko ranni 
dostali się  do niew oli.

W tym  sam ym  czasie nastąpiło  przełam anie frontu na odcinku 22 
p .p .  pod Kadzionką. bezpośrednio n a  północ od moich pozycji. Po leci
łe m  zagiąć skrzydło] Rozbita 9 dp. cofała  sią na południe, północna je j 
częfć została Jednak odcięto . Front w Korytarzu Pomorskim przestał istnieć 
kom pania m oja Jednak n ie  dostała rozkazu odwrotu, broniłem  się w ięc 
dal_ , odpierając atakującego npla  od wschodu 1 północy. Połączenia te 
lefonii m e były zerwane, nie w iedziałem  w ięc, ze i  pozostałe kom panie 
Koronowskiego Baonu w ycofały się wraz z Dywizją. Biłem się w ięc c a ł 
kiem  sam otnie, skupiając na kom panii m ej ca łą  furię n iem ieckiego a ta 
k u . Zapewne dzięki te j akcji, dyWizja w ycofała się w e względnym porząd
ku . O tym , ze m iałem  npla  n a  ty łach  mej kom panii (w Koronowic), nie 
w iedziałem .

Po ciąg łym  bombardowaniu m ych pozycji w polnych godzinach 
popołudniowych (2 września) n a s tąp ił koncentryczny atak n iem iecki od 
strony m łyna Buszkowo i  z prawego skrzydła. Jednocześnie n a  ty łach  mej 
kom panii ukazali się n iem ieccy  m otocyklilc l. Kompania była otoczona. 
Żołnierze m oi skupieni przy schronach staczali osta tn ią  swoją w alkę. U da
ło  m i się  skupić 37 zołnierzy, z którym i wykonałem  próbę przebicia się. 
u d a ło  się  to  dzięki całkow item u zaskoczeniu zdumionych Niem ców. Szyb
ko w ycofyw ałem  s ię  z 23 juz tylko ludźm i. N iem cy Ścigali nas ogniem , 
fa łda terenu osłoniła nas jednak  od całkow itej zagłady.

Późnym wieczorem  tego  strasznego dnia dotarłem  do Dywizji. 
Przyjęty zostałem z honoram i. Padły obietn ice awansów i odznaczefu

Uwagą: czytelnicy, którzy ch c ie li  by poznać dokładny, obszerniejszy prze 
b ieg  Koronowskiej w alki znajdą go w num erach "Głosu Polskiego" z 
dn i: 28 sierpnia 1959 i  4 września 1959 roku.

Czesław Ciechowski'

"  OD REDAKCTI: Do niniejszego opisu w alk i kom panii, k tórą dow odził płk. 
Cicchouski, dołączone zostały odpisy listów: podpułkownika sztabu o nie 
czytelnym  podpisie (rok 1941 -  Anglia); m jra  A lliger (Anglia -  1941 r . )
i  gen. K. Sawickiego (Anglia -  1 .1 .1966  r . ) .  Korespondencja Jest ob 
szerna. W ynika z n ie j, ze p . Czesław C i echo foki za dowodzenie kom pa
n ią  podczas opisanej Walki zosta ł odznaczony w 1966 r .  przez prezydenta. 

| R .  P. na wychodźstwie Orderem V irtu ti M llita ri V klasy, a  w kwietniu 
1971 r. awansowany do 'stopni a  podpułkownika.

Ze względu n a  szczupłość naszego tygodnika, z prawdziwi -kroŚcią 
nie m ogliśm y wydrukować odpisów korespondencji 1 komun uz- autora. 
Zbyt w iele  m iejsca to  by zajęło d la  jednego awansu 1 jednego odznaczeri.:

m a  pochodziła z okolic dolnośląskie J 
go m iasta  Świdnicy, z położonej w 
Jego pobliżu wsi, o  nazwie rozm ai
c ie  w kronikach zapisywanej: W a- 
czenrode, W atzenrode, W azinrode.. 
W azingrode. Stąd tez' różnie Jest p o 
dawane nazwisko w u ja  -  opiekuna 
m łodocianych Koperników po śm ier
c i  Ich o jca , -Łukasza.

Przodkowie Barbary, m atk i astro
nom a, przenieśli się  podobnie Jak i  
Kopernikowie do W rocławia, a  n a j
prawdopodobniej w drugiej połowie 
XIV Wieku porzucili Śląsk i  osied li
l i  się  w Z iem i C hełm ińskiej. Byli [ 
w ięc dużo wcześniej w Toruniu przed 
M ikołajem  K opernikiem  -  starszymi 
Małżeństwo z Barbarą przyniosło 
ruchliw em u kupcowi M ikołajow i 
Kopernikowi-seniorowi w posagu 
dw a dom y w Toruniu, co  Świadczy 
o znmoznofcl rodziny m atk i astrono

m a . Jeden dom  s ta ł  pczy u l .  S taro- 
toruńskiej, a  drugi przy u l. Św. Anny. 
W tym  w łaśnie dom u urodził się 
przyszły autor dzieła "O  obro tach".

Małżeństwo M ikołaja i  Barbary 
dało.św iatu czworo dzieęi: dwie có r
k i i  dwóch synów. Najstarsza córka 
została zakonnicą, w klasztorze Be
nedyktynek w C hełm nie. Młodsza, 
Krystyna, Wyszła za mąz za toruń
skiego obyw atela, T ilm ana  de A l
len . Starszy brat, Andrzej niczym 
szczególnym się  n ie  w yróżnij chyba 
ty lko  tym , ze w iern ie  towarzyszył 
młodszemu M ikołajowi w Jego pod 
różach po  ziem i w łosk iej. /

Kopernikowie poprzez o jca  sko- 
llg acen i by li ze znanym i wówczas 
w Polsce rodzinam i patrycjuszowski- 
m i. Jedną z ich  babek  by ła  M odli- 
bozanka. Spokrewnieni by li również

z Działyńskiml, wywodzącymi się 
z W ielkopolski, K onopackim i w Zie 
m i K aliskiej, z Kostkami.

Największą jednak  rolę w życiu 
synów kupca toruńskiego M ikołaja 
Kopernika, od eg ra ł b rat Jego zony, 
Łukasz Waczenrode. "Gdy w 1483 r . ' 
zm arł nagle o jc iec  Andrzeja i  Miko 
ła ja ,  opiekę nad n im i i  osieroconą 
Barbarą Koperników ą o b ją ł  je j  wpły 
w owy b rat. Była to  op ieka cenna i 
owocna n ie  tylko d la  osieroconej 
grom adki, a le i  d la  ca łe j ludzkości. 
Bowiem dzięki szczodrobliwości 1 
rozumowi, trosce nieom al ojcow 
sk iej, m ó g ł M ikołaj K opernik w iele 
la t  pośw ięcić studiom  nie  ty lko  ] 
Polsce, ale i  we Włoszech, a  te  
w ie lo le tn ie  stud ia  sta ły  się funda
m en tem  Jego późniejszych w iekopor 

.nych odkryć zm ieniających  dotych

czasowe po jęc ia  ludzkości o  obrazie 
wszechświata. Łukasz Waczenrode 
b y ł człow iekiem  wysoce w ykształco
nym . Był kanonikiem  przy katedrze 
w e W łocławku, a  następnie arch lka 
tedrze gnieźnieńskiej. W 1489 r .u -  
zyskał godność biskupa warmińskie-* 
go. Był Jednym  z najwybitniejszych 
polityków 1 mężbw stanu swej epo 
k i, przy jacielem  i doradcą Ja g ie l
lonów . Opieka -Łukasza Waczenrode 
n ie  o b ję ła  sióstr przyszłego astwaw* 
m a, ponieważ, Jako n a js to m a  w  , 
rodzinie, były Juz usytuowane każ
da  n a  swój sposób. Łukasz W aczen
rode u ła tw ił  później m łodem u M i- ~ 
kołujow i Kopernikowi stud ia  w A - , 
kad&mii Krakowskiej jedynej wów 
czas wyzszej uczelni w  Polsce.
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Pi erwsze Po l sk i e  Bi uro Pod ró ł y
w Buenos Aires

O M EG A
\  Z

załatwia wszelkie sprawy przejazdowe do Europy 
1 Stanów Zjednoczonych, samolotami 1 fo tkam i, Jak 

również p r iija id y  lokalna w Argentynie.

K R E D Y T Y  

In form acji u d il. la i P O L S K A  A G E N C J A  O M E f l A  

AVENTOA CORRIENTE3 848 -. 8 pUtro 
T .l.fonvj 40-8090, 40-8052 1* 44 > WT»

tth-m istrz Malagi, wielki pu ry*  
U  Językowy zapowiedział, ze 
właściciela sklepów będą k*i 
ran i grzywnami Jeśli na szyn 
dach Tub na ecklamowychi wy» 
w iankach  znajdą się błędy 
gram atyczna lub ortograficzno. 
Policjanci w Maladze, którym 
zalecono u u k a n ia  błędów, p*t 
śpiesznie douczają sią ortegra* 
fil I gram atyki.

dowbii poomesc i  ann morsuic- 
go transportow ą łódź podwodną 
U-859 zatopioną w r. 1945 u wy
brzeży Malajów. Łódź wiozła do

• w arta  Jan  oonad ml Ilon funtów* 
List wysiany przez lokarza wf 

i Cambrldgo do pacjonta w od
ległym o 3 km Chestorton do-'

WCHODZIMY W  PIERWSZE 
25-LECfE KORZYSTNYCH 
OPERACJI RANKU

MIESZKANIA WŁASNOŚCIOWE 
w latach 1969-1972 '

WARSZAWA - KRAKÓW - BYD
GOSZCZ - LUBLIN - CZĘSTO
CHOWA - POZNAŃ - SZCZECIN 
RZESZÓW - ŁÓDŹ - ZAKOPANE 

WROCŁAW 
GDAŃ8K-WRZESZCZ 

TRÓJMIASTO

I łe tr  pow.* w granicach 65 — 90 dolarów. 

Wysyłamy prospekty.

Zlecenia "do wyboru" i na "skup”. Paczki żywnościowe, upominkowe, 
narzędzia rolnicze, aula, lekarstwa.

Xmmóu>lenia 1 wszelkie inform acje 
za pośrednictwem

B A N C O  C O N T I N E N T A L
A g e n d a  S a a  v c d r a  : 
CABILDO 4300 - T .E . 70-7887 
C A P IT A L  F E D E R A L

A g e n c  i a C o n s t i t u c l 6 n  
B RASILII99 -  .T.E . 26 5375
C A P IT A L  F E D E R A L

C a s a  C e n t r a l i  A g e n d a  M i t r ę
TUCUMAN 462/66  p . 2 BME MITRĘ 833 -  T . E .45-7368
T . E .  3 1 - 3 2 0 8  I n t .  0 8  C A P IT A L  F E D E R A L

A g e n d a  B e l g r a n o  A g e n d a  P a t e r n i l
MONROE 2724 -  T .E .73-2116. CAUCIA 844-esq. Avda. S . M artin 
C A P IT A L  F E D E R A L  C A P I T A L 1 F E D E R A L

Rachonkl bieżące 
Sprzedaż 1 kupno 

banknotów dolarowych

Ejtport — Im port 
P odatk i 

Obsługa w yspecjalizow ano

szedł do ad resa ta  po 2 miesią
cach, odbywszy 36.000 kilomc- 
trow ą podróż vla A ustralia. 1 

«  Rząd australijsk i wystawił na 
sprzedaż 90 dz ia ł przeciwlotni
czych z okresu  II wojny świata-' 
wcj. Cena £19. Prawo pierwo-l 
kupu m aja  m uzea, kluby kom., 
batantów  I rady micjskjo.

♦  W chwili obecnej na całym fau .' 
d e  żyje na  wolności tylko 
tygrysów, głów nie w I n d C ?  
Nepalu I Bangladesz. H % f c  
szy z g a tunku  — tygrys s y 
ryjski —  został prawre calkoSS:cie wytępiony. 5o |at 
“ mych Indiach żyło ponad Z  
ty*, tygrysów. ~

» Rosja zakłada nowy podinonbTi 
kabel migdzy WłaSywostoklom1 
a wschbdniml Indiami, w mv?i 
międzynarodowego obyczaju kS 
dy nowy kebei podmorski wi 
nlan być iglouony ■ Joto 
naniesiona na mapy morsbin 
Jak dotychczas Sowiety nie do! 
stosowały sio d oteoo obvr»„iu

najw
I sijd

cyny, po zniesieniu \  .... ,m
br. przez sad najwyższy USA 
kary  śm ierci został ponowr 9 
skazany —  tym razem  na LŁ3  
la t w ięzienia.
Mark Spitz, am erykańsk i mistrz - 
pływacki o sta tn ie j olimpiady w 
Monachium, poślubi w maju w 
Los Angolo- 20-lctnią studentkę 1

D r. Jan Szajda
ADW OKAT

Daialojoi - trąba jot - euceaióno,# 
ejecuclonoa - aocieda4UL eto. I 

CORDOBA 475, p .  2. « TeL31^2S7» 
W duvo* —- po uprred plm poro

zumieniu telefonicznym.

P  A  O  Ł  A
SW ETRY * w łasnej fabryki, 

SU K IEN K I. . 
S p rz e d a ż  h u r to w n a . 1 detaliczna.

G aleria Ju ram eato , loeal SI 
CABILDO S09S —  T . E. 781*1887

KOŁDRY PUCHOW E —  Bielizna 
pościelowa- na kołdry Puch, I 

Plonie —  Poduszki , 
ECHEYERIA 2334. Tel. 781-1028 
(Mi kwadry od Cabildo, wytfi 2000)

L E K A R Z

D r S . J. JASIŃSKI 
In tern  iata-kardiolog dyplomowany. 
W yczerpujące - badanie aarca i n*- 
ęzjeń krwionośnych przy pomoeg 

’» nowoczesnych aparatów. 
Przy jm uje wo w torki, czwartki l 
piątki- w .godzinach od 16 do 19 

oraz na zamówienia, 
ESM ERALDA 909 - »  II, d.pt- B 
Tel. 3I-58S9 Pryw. 82 -  iB2L>

D r. E . ZELLNER .1 
Choroby w ew nętrzne I dziecina* 
Poniedziałki, środy I p iętki 18 *• 11 

A t . CÓRRIEN TES 7d8 a 
T . E . 4 5 4 1 4 1 ;  392-6449 ; 392-0601

B r, l lA lU A N O  R A B IN O W K 3 
; LEKARZ SPECJA LISTA  
Choroby dróg  moczowych, uraoc- 

ryczno 1 oyfilie. 
.P rzy jm uje od 16 do 20 

•  JO S E  E. UR1BURU 770, p. *• 
(róg  Córdobn 2200) - T . E. 47-4*7#

Dr A e n «  .Han ZaJijc
L ekara Jot*™  lata 

K linika ogólna. Poniedziałki* śro
dy 1 piątśu 16-19 i na zumówioiiw 
B aala F e  1291 Tal.
Mówi po polaku lv.b 41-wW
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Polacy w Argentynie
i  i  p

Dr. H E N R Y K  G R U B E R

n r. w 1892 r.
O ficer Legionów J .  Piłsudskiego -  Kapitan W. P.

Odznaczony orderam i wojennym i: "VIRTUTI MILITARI" 5-eJ k l . , 
'KRZYŻEM NIEPODLEGiOŚCI" l  " KRZYŻEM WAIZCZNYCH", o b u  
Komandorią orderu POLONIA RE3TFTUTA i  W ielką Wstęg ij z Gwiazdą 
Komandorii orderu KORONY włoskiej, "ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI", 

nadto licznym i m edalam i 1 odznaką "ZA WIERNĄ SŁUŹBIJ" 1 -e j Brygady 
Legionów Polskich.

Prezes Pocztowej Kasy Oszczędności w Ojczyźnie, b. Prezes Banco 
?olaco (Kasa Opieki P. K. O .), b . szef "A m erican International Under- 
rritings Com p. 1 "M edioam ericana C ła  de Seguros S. A . "

Członek Honorowy Instytucji Naukowych 1 Społecznych 

Opatrzony św . Sakram entam i, zmarł" w  dniu 20 stycznia 1973 r. 
Pochowany n a  CMENTARZU RECOLETA

Cześć Jego pam ięc i i

i  |  p

Dr. H E N R Y K  G R U B E R

O ficer Legionów J .  Piłsudskiego -  Kapitan W . P.
C donek  Koła Legionistów i Peowiaków

rawy Obywatel -  Społecznik -  Filantrop -  Założyciel 1 Opiekun szeregu 
isty tucjl Oświatowych i  Kulturalnych

odznaczony o rderam i w ojennym i: "VIRTUTI M IUTARI" 5-e j Klasy, 
[KRZYŻEM NIEPODLEGŁOŚCI" 1 "KRZYŻEM WALECZNYCH", oraz 

andorlą orderu "POLONIA REST1TUTA" 1 W ielką Wstęgą z Gwiazdą 
komandorii orderu KORONY włoskiej, "ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI", 
ladto licznym i M edalam i 1 Odznaką "ZA WIERNĄ. SŁUŻBĘ" 1 -ej Brygady 

glonów Polskich.

Prezes Pocztowej Kasy Oszczędności w Ojczyźnie, Prezes Banco Polaco 
Kasa Opieki P . K. O . ), b . Szef Amerykańskich Imprez Asekuracyjnych.

Członek Honorowy Instytucji Naukowych i  Społecznych 

patrzony Sw. Sakram entam i, odszedŁw dniu 20 stycznia 1973 r .  na 
wieczysty raport 

Pochowany na  Cm entarni RECOLETA 

zeŚć Jego p am ięc i, a  wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie składa 

KObO LEGIONISTÓW i PEOWIAKÓW

NOWE ODKRYCIE AMERYKI

Przed blisko czterdziestu la ty  
ukazała się w Polsce książka p t.

Odkrycie Ameryki " . Był- to  wy
nik dwóch wczesnych podróży Alek' 
landra Jan ty do Stanów Zjednoczo
nych.

N ik t, a  najm niej chyba autor 
tej książki, nie przypuszczał-wtedy, 
ze razem  z dziesiątkam i tysięcy ro 
daków, wyrzuconych w ojną i je j

ALEKS  AND ftA JANTY

Opowiadanie  o  przeżyciach 1 do 
świadczeniach tego "zaczynania od 
początku" złożyło się na ciekaw y 1 

barwny, a chw ilam i także zabawny 
pam iętn ik .

Ukaże się on  Jeszcze w roku b ie 
żącym jako  obficie Ilustrowana 
książka pod ty tułem :
» NOWE ODKRYCIE AMERYKI " 

Tom  liczący  blisko 400 stron
rynikam i poza obręb ojczyzny,przyjfzaw lera tre lć  szczególnie zajm ującą

W czwartą rocznicą Im lercl 

|  /  P» J  

DRUHA MARKA K . GAINSKIEGO 

który zginąŁ śm ierc ią  andynisty podczas wyprawy " Tatry " 
została odprawiona za spokój Jego Duszy w niedzielą - 
dnia. 28 stycznia 1973 r .  -  o  godz. 2 0 -te j, Msza św ięta  -  
w kościele Nuestra Sefiora de Fatim a w  Mendozie. - 

O  czym zawiadamia

Związek Polaków W Mendozie  
K om itet Budowy Schroniska 
im . Dh. M arka K. Gaińskiego

Od RFDt Jak wynika z pieczątki n a  kopercie, trefić powyższego ogłoszę- - 
| n ia  żałobnego została nadana n a  poczcie w  Mendoza dnia 25 .1 .1973  r.
Do nas l u t  doszedł w sobotę, 27. l . b . r .  Wobec powyzszego w treści ogło 
szenia zastąpiliśmy wyraz " zostanie " przez " została " . Wyszliśmy z zało 
żenią, ze w  4 - tą  rocznicę tragicznej śm ierci harcerza Galijskiego tygod
nik nasz nie może m ilczeć.

ś f  P

Dr. H E N R Y K  G R U B E R  

O ficer Legionów J . Piłsudskiego -  Kapitan W . P . 

Współtwórca i  Organizator Życia Ekonomicznego w odrodzonej Ojczyźnie 
zagranicą. Obywatel licznych zasług, Społecznik i  Filantrop.

B. Prezes P . K. O ., Banco Polaco (Kasy Cpieki P . K. O . ) i  Instytucji 
Amerykańskich Asekuracyjnych.
Odznaczony orderam i w ojennym i: "YIRTUTI M HiTARI", "KRZYŻEM 
NIEPODLEGŁOŚCI" i  "KRZYŻEM WALECZNYCH", nadto  Komandoriami 
"POLONIA RESTITUTA" i  KORONY w łoskiej, ZŁOTYM KRZYŻEM 
ZASŁUGI, oraz licznym i MEDALAMI i  Odznaką "ZA WIERNĄ SŁUŻBĘ*

11-ej Brygady Legionów Polskich.

Odszedł* n a  wieczystą służbę Bogu w  dniu 20 stycznia 1973 r . , pozostawia
jąc  Wielki dorobek społeczny 1 głęboki zal po sobie wśród przy jació ł i  
znajomych.

• .  • N iech Mu lekką  będzie z iem ia argentyńska 11

Z w yrazam i głębokiego współczucia d la  Rodziny 

Br. i  R. Leroch -  Odotowie

L

Izie mu przenieść się d o  Stanów 
'Jednoczonych na s ta łe . Ani ze, po 
lo bnie ja k  wszyscy, zmuszony zosta-

I le tu ta j do zaczynania życia, Juz 
oga tego  w przygody 1 osiągnięcia, 

ak Jakby od początku.

d la  każdego, kto podobną drogą od
budowywać sobie m usiał1 życie w 
trudnych warunkach obcego często i  
niezawsze przychylnego otoczenia.

T ak Jak  to  czyn ił autor "Nowego 
O dkrycia A m eryki" gdy, n ie  wyzby

w ając się  wierności Polsce, m « la rf 
sobie w społeczeństwie am erykań
skim  m iejsce 1 sens Istnienia.

O powiadanie to , pod piórem  
doświadczonego pisarza posiada smak 
1 napięcie  w ielkiej życiowej przygo* 
dy. Podane zostało bez taryfy u lgo- 
,wej" , otw artym  poedstaw ieniem  
stosunków, warunków 1 konfliktów 
w Jakich dokonyw ał się Jego nowy, 
powojenny amerykański start.

Jest to  pam iętn ik , który zdobę
dzie sobie nieobojętną pozycję w 
dziejach nowej em igracji, je j osiąg 
n lęć  i  n iedociągnięć, Jej upadków 
i  wzlotów, Jej potencjałów , powag 
1 śmiesznostek.

S tawia zagadnienia, d a je  oceny, 
zaprasza do dyskusji. Ale co najwaz*

Iniejsze, czyta się go Jak epopeę 
wspólnych trosk i  trudów, ooraz tw ar
dego dobijania się  o  swoje prawdy 

. i  praw a. D ając obraz niezawsze 
|  przychylnego św iata, Jak i trzeba 
J było podbić i  zdobyć, okaże się

I ważnym przyczynkiem pokazującym  
życie i  dokonania, a le  także niezro

zum ienia, dotyczące ame? Takiej 
Polonii.

Autor ogłasza przedpłatę t . 
książkę i  zaprasza c a łą  Koku. ( Pol
ską do  w zięcia w n iej udziału.

Londyńskie "W iadomości" za
mieszczą spisy im ienne subskryben
tów w m iarę  nadchodzenia zam ó
w ień. Pełne ich  zestawienie ukaże 
się w książce.

W przedpłacie cen a  książki z 
przesyłką wynosi:
US $ 6 .0 0 , albo 30 NFR, albo 
£  2 .5 0 , albo DM 18. -  lub  równo
w artość w Innych w alutach.

Po ukazaniu s ię , cena  "Nowego 
Odkrycia A m eryki" będzie H iarrai* 
wyzsza.

Zam ów len ia  z czekiem  lub 
M . O. w dowolnej w alucie , w ysta
w ionym  n a  nazwisko autora, k ie ro 
w ać należy bezpośrednio n a  jego  
adres.

Aleksander Jan ta
P .O .B ox 637
H am ptonBays, N .Y . 11946
U .S . A .
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Martin Coronado FNCU

Z ZESZYTÓW SZKOLNYCH

Konopnicka w staw ała rano i  
przepędzała z Polaki nędzę.

*
Satyra je s t to utwór wierszowa

ny, pochodzący z polskich larów, 
Wycinanych przez szlachtę*

Dr. Judym (pędził młodość u 
cio tk i, k tóra by ła  trudna i  d ę & o .

|
O P I N I E|

Pogarda d la  przeciętności nie 
oznacza w cale , ze atol filę ponad 
n ią .

(Irying Stone)
#

Istnieje obecnie ty lu  geniuszów, 
ąe należy być zadowolonym, gdy

K U R IE R  
P O L E C A

P ld w o k o c b
f| D r Ł  G tła e i^ id d  —  A dwokat,'tłu- 

maca przy blęgły ~  -Łjiyalle 1444 
p t 5 “R", la l. 40 -1589.
Dr BUniaiaw L. Oswaja — A4mo- 
.kafc, tłum . przy*. -—'L ayalle  1459, 
p. IU  "63;', Tal, 4<J-5Ó6B., f  

Optjafi.
>piica MOharnaot1«rw — Puąjxr^- 

*7.7900. tąd*4 aniśkl.
P r to p a d k n

! * ł i C n . T w 5 :  ŻądM anLUdl

niebo obdarzy nas dzieckiem , które 
n ie  Jest genialne.

-  (Lichtenberg)|
N a duchowej uczcie tez można 

się  struć.
(Kowalski)

■*
H U M O R

#
PRZYCZYNA ŚMIECHU

Po przybyciu do n ieba  zmarły 
przed chw ilę  nieboszczyk bez przer
w y się  fm le je . Zaintrygowany dziw* 
Inym hum orem  nowo przybyłego, 
św ięty Piotr pyta o  przyczynę. .

-  Bo tam  na  dole w ciąż m nie 
leszcze operują.

I [p r o b l e m  s p a l i n
I Prace badawcze nad prob
lem em  - usuwania trujących 
stcfadnlków spalin safnochó• 
ddfaych doprowadziły 'kóń- 
jiruktorów  to NHF -do kon
kluzji, te klasyczny śilńik 
Jtryje w tym zakresie znaczL 

Mj.ńe jeszcze możliwości. iZw rót^
* cono m. in. uiobaę, t\a nie-v 

równomierność r o z d z i a ł u  
. mieszanki miedzy poszeże- 
~*gólne cylindry: w uńększośći 
.silników 'benzyna ścieka pb- ■ 1 

U ficie do cylindrów środkfr**”
, wych, natomiast skrajne o  “ 

+'*vrmują mieszankę zbyt u* 
'bogą. Poprawa w tym zókre- 

1 1sie ,da lepsze.(tj, m nief -ttkp- 
j{4 LiweJ spaliny i  zmniejsży 
\zuźyćit paliwa'.
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Zycie istnieje na M arsie?
b, .Zdjęcia, wysyłane na Zie
mi# z krążącfego w ;o rb ide pla
nety Mars .amerykańskiego, 
bezzałogowego pojazdu kosmi
cznego. “Mariner 9" stają się 
coraz bardziej sensacyjne, po
nieważ wykazują, iż cały sze
reg  1 przypuszczeń ną tem at • 
jego, uważanych dotychczas 
za pewniki, Jest błędnych.

W pierwszym rzędzie dowu* 
jdzą one, iż planeta ta*-podo
bna w wielkim stopniu pod; 
względem swej powierzchni 
do powierzchni Księżyca, nie 
je s t z całą pewnością tak m ar
twa, jak  nasz satelita. Na, 
zdjęciach, dokonywanych 
przez aparaty, znajdujące się 
na pokładzie “M arinera 9” wi
dać wyraźnie koryta rzek, 
prawdopodobnie tylko zasila
nych wodą w niektórych tyl-.

jjko okresach TffSrsjańskiegó 
(roku oraz pokłady lodowców 
podobne do tych, jakie ufor
mowały przed wiekami w Ka
nadzie rejon Zatoki Hudsoń- 
jskiej. •

Wszystkie te sensacyjne do
prawdy. dane badane są w 
ISpace Agcncy Headąuąrters 
'przez ekipę naukowców, kie
row aną przez geologa Masur- 
sky'ego. Doszła ona już do 

, wniosku, iż pod wielu wzglę
dami Mars przypomina naszą 
Ziemię —  oczywiście w bar
dzo szerokim ujęciu tego za
gadnienia —  i że prawdopo
dobnie jakieś formy życia mu
szą na nim  istnieć.

Bardzo wiele wskazuje n i  
to, iż planeta ta podobnie jak 
Ziemia przechodziła swój o- 
kres lodowcowy^ o wiele jed- 

’ b a k  później zakończony.

P̂rzedhistoryczny czl
1 'Ekspedycja' naukowa, ktor'?- 
wyruszyła w celu dokonania ba
dań na obszarach dzikich, nie
dostępnych. połaci .Filipin, do
konała, tam doprawdy sensacyj
nego odkrycia, natykając się na 
szczep tubylczy, żyjący na po
ziomie pierwotnego człowieka 
sprzed dziesiątków tysięcy lat.

Szczep ten nazywa się Tasa- 
dej 1 zamieszkuje tereny, po
rośnięte gęstą dżunglą i lasami 
w prowincji Cataboto, leżącej o 
'około 500 mil od.Manili.-Nlc zna 
on absolutnie soli, cukru, ryżu,

, zboża i tytpniu, żyjąc jak przed- 
l historyczny człowiek jaskinio Wy 
||w  ęałym tego słowa znaczeniu.i 
.) Znany antropolog ameryka^i- 
jski Robert Fox, będący, od sze- 
Jregli "już lalrijedhym z dyrefetn- 
jrów filipińskiego muzeum naro
dowego oświadczył. iż ten szczep 

ITasadejów opóźniony jest w róz- 
| woju cywilizacyjnym ó , conaj- 
m i ni ej 2,000. lat. Wystarczy tu 
powiedzieć, że nie zna ón nawet 
koła, nie mówiąc już oczywiście'
0 jakichś bardziej skomplikowa

n y c h  narzędziach, używając je- 
,dynie prymitywnych, sporządzo
nych z gładzonego kamienia.

i Zamieszkuje on mniejsze i 
■większe groty skalne, znajdują- 
|ce się w łańcuchu górskim, na 
•wysokości 4,000 stóp. Członko
wie szczepu posługują się mię
dzy sobą jakimś wyjątkowo p ry -' 
Imitywnym językiem, nie przy-, 
Ipomlnającym żadnego ze znaj[ 
'inyę^-i kompletnie niczrozfiftjja* 
^ływj^^ak prawdopodobnie łnu- 
siał się porozumiewać nasz p¥j£
1 pra-praszczur sprzed, tysięcy lat. 

-'Chodzą nago, używając. Jedynie
. przepasek, sporządzonycłnz liści 
i kwiatów. Widok ich, jak wyra
ził się jeden z członków ekspe
dycji, był dla wszystkich praw- 

I dziwym szokiem — > miało się 
I wrażenie,, jakby człowiek jakimś 
I cudem przeniósł się w przed- |

:łowM w XX wieku
.1historyczne czasy.
|  .. Nie ulęgn watpUwoścLił TaJ 
ySaćfeje Bą jedynymi w chwtlT 
,'ńbecnej na świccic istotami ludz- J 

Fkimi, żyjącymi w jaskiniach, i 1 
stojącymi na tak niękim pozio- j 
mie rozwoju- Już znacznie wy- ' 
żel od nich pod tym względem 
stoją prymitywne również szcze
py -tubylców, zamieszkujących ]  
terenv nad trudno dostępnymi 
i niezbadanymi należycie do toj 1 
pory brzegami rzek, - wpadaft- l  
cych do Amazonki i nad nia sa- j 
ma w górnym-Jej bleau/w głębi 

[niedostępnych dżung\H połud-l 
bdnwn-amęrvkańskich. „  , ‘■•M 
■ Większość życiff Tasadeje soę- ] 

dzają w jaskiniach, opuszczając ] 
ję jedynie w celu uzimełnienia *] 
jzanasów żywności, na która sWa. 
Łdaia sie owoce, korzonki. ryby-J 1 
zwierzęta, na które polula pp^y ' 
|.użyciu kamieni i pałek, Nię zna- 
ja nawet łuku i strzał. Gdy 
wdano się z nimi w wielce ujru- 
dnioną konwersację, polegającą ‘ 
raczel nie na rozmowie ale na 
| gestykulacji, uzyskano wlado? . 
mość, iż są oni całkowicie zado
woleni ze swego trybu życia, nie 
nragną żadnych w nim zmian i 
proszą, by pozostawiono ich w . 
sookoju. Przekonano się także,,  
że nie sa oni nawet w małym 
stopniu krwiożerczy i okhitnl, • 
jak Przeważnie inni, stojący na 
niskim poziomie cywilizacyjnym 
I tubylcy i raczej przyjaźnie do 
[bliźnich nastawieni.

W ekspedycji tej brał udział ' 
i70-letni Charles Lindbergh, wsła
wiony samotnym przelotem Oc*'- j 
ja nu Atlantyckiego z Ameryki 
mo Eurony w 1027 ro^u. Nieza
leżnie od znacznego finansowa* ' 

inia badań tego rodzaju, jest on j 
od dawna zamiłowanym bada* 
czem-antropologiem;

I  Jak do tej- porv podobnie za*
15 cofany szczep -tubylczy odnale- 
Hzipno poprzednio na wyspie Ce* .• 
Ilebes.

Redakcja przyjmuje: wtorki, środy, czwartki, piątki, i soboty w godz. 18-20 
Administracja czynna: poniedziałki, wtorki, środy, piątki 1 soboty w godz. 15-19

" Prenumerata w Argentynie i krajach sąsiadujących: ROCZNA $ 4 8 .- ;  PÓŁROCZNA $24.* ; KWARTALNA $ 1 4 .-  ' 
Przesyłka Lotnicza $ 7,50 rocznie

CENA EGZEMPLARZA $ 1 .5 0  Za Zmianą adresu $ 1 .5 0  CZEKI I GIRO POSTAŁ PROSZĘ WYSTAWIAĆ na "CORREO POLACO''

Prenumerata we wszystkich innych krajach wynosi (w dolarach U.S.A. wzglednie w ich (równowartości); Roczna: doi. 6.-*, Pofroczna doi. 3.-. 
Przesyłka lotnicza do krajów amerykańskich, poza wyżej wymienionymi, doi. 6 , -  rocznie; do krajów poza Amerykę doi. 13.— rocznie- *;


